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SŁOW NIK PRACOWNIKÓW KSIĄŻK I POLSKIEJ. Pod redakcją I r e n y  
T r e i c h e l .  W arszawa—Łódź 1972. P aństw ow e W ydaw nictw o N aukow e, ss. X X , 
1044.

U płynął rok zaledw ie od opublikow ania Encyklopedii w ie d zy  o książce,  a rze­
sza bibliotekarzy obdarzyła nas dziełem  rów nie potężnym  i znaczącym , rów nie 
pożytecznym  zarazem  — S łow n ik iem  p racow ników  książki polskiej.  Jest to owoc 
pracy prowadzonej przez bibliografów  i bibliotekarzy w szystkich w iększych ośrod­
ków  przez lat n iem al dw adzieścia. Około 1954 r. bow iem  przystąpiono w  całej 
P olsce do koordynow ania m ateriałów  już grom adzonych w  kilku bibliotekach, do 
realizacji m yśli rzuconej bezpośrednio po ustaniu działań w ojennych przez n ie ­
żyjącego już dziś, bardzo zasłużonego na n iw ie bibliotecznej, Adam a Ł ysakow ­
skiego.

R ezultatem  prac był zrazu zeszyt próbny Słownika,  ogłoszony w  1958 r o k u *. 
W cztery lata później K om itet R edakcyjny (który jako siedzibę sw ą obrał B ib lio ­
tekę U niw ersytecką w  Łodzi) rozesłał zaproszonym  autorom, w  liczbie przekra­
czającej pół tysiąca osób, w ykaz h a s e ł2. N apływ ające biogram y przepracow ywano  
nieraz gruntow nie w  redakcji — redakcja naczelna pow ierzona została dr Irenie 
T reichel — i w  dziesięć la t później otrzym aliśm y tak bardzo pożądany i oczeki­
w any Słownik.

Objętość tom u, jakkolw iek  pokaźna, już w  trakcie przygotow yw ania do druku 
okazała się niew ystarczająca. Podziw iać należy trud skracania i przykraw ania bio­
gram ów  do rozm iarów zdeterm inow anych szczupłością m iejsca, ów  ogrom pracy 
w ykonanej przez trzy tylko osoby: redaktora naczelnego dr Irenę Treichel i jej 
najbliższe w spółpracow nice — dr Hannę T adeusiew icz i mgr A nnę M ichalewską. 
O technice dokonyw ania skrótów  i przeredagow ań jakie takie pojęcie dać może 
uw ażne porów nanie paru haseł z zeszytu próbnego z ich redakcją skróconą w  S ło w ­
niku.

W obec ograniczeń objętości K om itet R edakcyjny zm uszony był skreślić szereg  
haseł, mimo iż biogram y b yły  napisane i złożone w  redakcji, m. in. odpadło 
U  haseł um ieszczonych w  zeszycie p rób n ym 3. Zaś piszącem u te słow a w ypadnie  
upom nieć się o dobrze ponad setkę biogram ów  pom iniętych, spośród których w ięk ­
szość zresztą um ieszczona była w  w ykazie haseł; są tu jednak także osoby zm arłe 
po r. 1962 i w skutek  tego nie figurujące w  S ło w n ik u 4 Na ogół trzeba przyznać, 
iż skreśleń dokonano w  sposób przem yślany i słuszny. A le o parę nazw isk trzeba

1 S łow n ik  biograficzny p racow n ików  książk i polskiej. Z eszy t  próbny.  Łódź 
1958, ss. 135, 4 nlb.

2 S łow n ik  biograficzny pracow n ików  książk i polskiej . W y k a z  haseł.  Łódź 1962 
(m aszynopis powielony).

3 Hasła: Baryczka, Eylan Kasper, Fajfer Jan, G łow iński Cyprian, Kazim ierz 
W ielki, M aciej (XV w.), M ateusz (XV/XVI w .), Opala Eliasz, Salom ea św., W ąs To­
masz, W ąsowicz Adam. D w a hasła figurujące w  zeszycie próbnym zm ieniły w  S ło w ­
niku  autorów: W ojciecha G edeliusza opracow ał w  zeszycie próbnym  Tadeusz P o­
piel, w  Słow niku  K rystyna B ielska; Franciszka Pospieszyńskiego w  zeszycie prób­
nym  W itold P aw likow ski, w  Słow n iku  W ładysław  Chojnacki.

4 Upom nieć się godzi o hasła: A raszkiew icz F eliks, A snyk Kazim ierz, A xentow icz  
Teodor, Badow ski Zygm unt, B iałkow ski Leon, B irkow ski Fabian, Bohow ski M ikołaj, 
B onerow ie, B ratkow ski Stanisław , Brockhaus, B ukaty Franciszek, B ystrzycki Tadeusz, 
C hlebow ski B ronisław , C hm ielow ski P iotr, C hrzanowski Ignacy, C iechanow ska Zo-



się pospierać. N ie pow inno było w  S łow niku  zabraknąć: Franciszka Dionizego  
K niaźnina, W acław a A leksandra M aciejow skiego, Tadeusza M ikulskiego, Cypriana 
Norwida, Stanisław a Ptaszyckiego, Teodora W ierzbowskiego, M ichała W iszniew ­
skiego, Kazimierza W ładysław a W ójcickiego. W tych w ypadkach ostracyzm  poszedł 
stanowczo za daleko. N ie należało rów nież pominąć biskupa Maura, na którego 
polecenie spisano najstarszy zachow any katalog biblioteczny (r. 1110). Hasło po­
św ięcone M aurowi zajęłoby nb.  zaledw ie kilka w ierszy. Brak jego pow oduje, że 
czytelnik, który zada sobie pytanie, kto był p ierw szym  u nas „pracow nikiem  
książk i”, nie znajdzie w  Słow niku  praw idłow ej odpowiedzi.

Redukcja haseł spow odow ała zabieg m iejscam i szczęśliw ie przeprowadzony: 
zredagow anie „kryptohaseł”. Zaglądam y np. do biogram u Józefa W eyssenhoffa, 
pow ieściopisarza, i spotykam y w  nim  krótką w zm iankę o pięknej b ibliotece jego 
dziada, także Józefa W eyssenhoffa. M ógłby on być przedm iotem  osobnego biogra­
mu. Inny biogram, Stefana V rtela-W ierczynskiego, zaw iera w zm iankę o jego bracie 
Radomirze V rtelu, rów nież bibliografie, a w ięc m ającym  praw o do hasła osobnego,

fia, Czeczot Jan, D aw id Jan W ładysław  (zob. w zm iankę w  haśle D aw idow a Jadw iga), 
D uchińska (1° v.  Pruszakow a) Sew eryna, Friese Christian W ilhelm , G alie H enryk, 
G ałęzow ski Sew eryn, G iller Agaton, Górski K onstanty Marian, Gubrynow icz B ro­
n isław , Hozjusz S tan isław , Insadow ski Henryk, Janow ski Ludwik, K am ykow ski 
Ludw ik, Karłowicz Jan, K arnkow ski Stanisław , K arpiński Franciszek, K azim ierz 
W ielki (akt fundacyjny U niw ersytetu  z r. 1364 po raz p ierw szy w  P olsce w zm ian­
kuje o księgarzach!), K ijas Juliusz, K leiner Juliusz, K lem ensiew icz Zygm unt, K lo­
now ie Sebastian, K oller Jerzy, Kopera Feliks, Kopernik M ikołaj, K orotyńscy, K o­
złow ski W ładysław  M ieczysław , Kraushar A leksander, Kromer M arcin, K ronenberg  
Leopold, Król K azim ierz, K ucharzew ski Jan, K ukulski Zygmunt, Kutrzeba S tan i­
sław , Lauterbach Sam uel Fryderyk, Lepszy Leonard, L ibelt Karol, L ilienthal M ichał, 
L iske K saw ery, Lubrański Jan, Łęga W ładysław , M ahrburg Adam, Majer Józef, M ań­
kow ski Tadeusz, M assalski Tomasz, M atkow ski Zygm unt, M ichejda Franciszek, M or- 
tęska M agdalena, M ortkow icz-O lczakow a Hanna, N akielsk i Sam uel, Narbutt Teodor, 
N aruszew icz Adam, N ow odw orski M ichał, N ow ak-D łużew ski Juliusz, O cieski Jan, Oko­
niew ski S tan isław  W ojciech, Okręt W ładysław , O leśnicki Zbigniew, Ordyniec Jan 
Kazim ierz, Orłowski A leksander, O siński A lojzy, Paprocki B artłom iej, P aw iń sk i 
A dolf, P iątk iew icz S. F., P iekosińsk i Franciszek, Pigoń Stanisław , P ilichow sk i D a­
w id, Pollak  Roman, Popielow ie, Popław ski M ieczysław  Stanisław , Porębowicz Ed­
ward, Potkański Karol, Pow odow ski Hieronim , Prokopowicz M ikołaj, P rotasew icz  
W alerian, Przyboś Julian, P usłow ski K sawery, R adziw iłłow icz Rafał, R astaw iecki 
Edward, Rayski K onstanty, R eiss Józef, R iabinin Jan, R ostw orow ski A ntoni, R uffer  
Józef, Ruszel P aw eł, Saw czyński Henryk, Schulz Bruno, Sem połow ska Stefania, 
Sidorow icz Zygm unt, Sim m ler Józef, Sokołow ski M arian, Sokołow ski S tanisław , 
Sołtykow icz Józef, Stab lew ski Florian, S tan isław  Leszczyński król, S tan isław ski Jan, 
Stem ler Józef, Stolarzew icz Ludwik, S tudnicki-G izbert W acław, Styka Jan, Sucho­
dolski January, Sulim ierski Filip, Suszczyński Ferdynand, Syrokom la W ładysław , 
Szydłow iecki K rzysztof, Szym borski Franciszek, Szym borski Tadeusz, Śniadecki 
Jan, Św ieykow ski Em m anuel, T arnow ski S tan isław , Tepper W alenty M aciej, Toł­
w iński Zygm unt, Trotz Abraham  M ichał, T uw im  Julian, U jazdow ski Tomasz, Vetter 
Juliusz, W arszew icki Krzysztof, W itanow ski-R aw ita M ichał, W ojciech z Brudzewa, 
W ojciechowski Stanisław , W ojciechow ski Tadeusz, W olan Andrzej, W osiński S ta­
n isław , W rocław czyk M ichał, W yczółkow ski Leon, W yrwicz Karol, Zaleski A ntoni 
(1858— 1895), Zan Tomasz, Zegadłow icz Emil, Z naniecki Florian.



bodaj krótkiego. Obszerne hasło pośw ięcone Załuskim  traktuje najpierw  o A ndrzeju  
Stanisław ie, potem  o Józefie Andrzeju, krótkim  napom knieniem  „kw itując” A n­
drzeja Chryzostoma, który m ógłby także otrzym ać biogram  osobny. Oto przykłady  
pierw sze z brzegu.

Mając na uw adze to w szystko, czego S ło w n ik  nie zdołał objąć, w ypadnie zgło­
sić postulat jak najrychlejszego opracow ania tom u „dopełniającego”, obliczonego  
na k ilkaset haseł i zaw ierającego indeks do obu tom ów, tj. do w ydanego w  r. 1972 
i do postulow anego tutaj. Tom recenzow any obyw a się bow iem , n iestety , bez 
indeksu.

Pow iedziaw szy już co nieco o zaw inionych i nie zaw inionych, po prostu n ie­
uniknionych niedostatkach, zajm ijm y się z kolei osiągnięciam i Słownika.  Zacznij­
my od doboru autorów  haseł. K lasyczna już w  naszej kulturze seria w ydaw nicza  
„Biblioteka N arodow a” chlubiła się przyjętym  jeszcze w  pierw szym  okresie sw ego  
istnienia zw yczajem  pow ierzania n iem al każdego tomu najw iększem u znaw cy da­
nego zagadnienia. I z całą pew nością w  w ielu  wypadkach — z Pan em  Tadeuszem ,  
z B en iow sk im  i z K niaźninow ym  W yb o re m  poezji  na czele — postulat ten realizo­
wała. Spośród encyklopedii naszych jedna, Ś w ia t  i  życie,  n ie była od realizacji 
postulatu tego zbyt daleka. A i w  innych encyklopediach da się podobne dążenie  
zauważyć.

Słow nik  pracow n ików  książki polskiej  m iał — jak już pow iedziano — kilkuset 
w spółpracow ników . Obok autorów  prac książkow ych czy w ażnych artykułów  za­
angażowano w ielu  pracow ników  bibliotecznych, którzy w edług instrukcji, często 
pod kierunkiem  sw ych przełożonych lub dośw iadczeńszych kolegów , przygotow ali 
biogram y osób mało znanych, często osób o znaczeniu regionalnym  tylko, n iejedno­
krotnie w ydobyw anych z pyłu zapomnienia. A le i ten zastęp szarych pracow ników  
bibliotecznych w yw iązał się na ogół doskonale ze sw ego zadania. N atom iast k ilk a­
dziesiąt „kluczow ych” biogram ów pow ierzono z całą pew nością najbardziej kom ­
petentnym  znawcom  przedmiotu.

I tak: A lbertrandiego, M ostowskiego i Stanisław a Augusta opracow ał Julian  
Platt, w ydaw ca antologii „Zabaw Przyjem nych i P ożytecznych”, badacz N arusze­
wicza, znaw ca epoki, jeden z uczniów  Tadeusza M ikulskiego. K ilka haseł doty­
czących postaci z pierw szych dziesiątków  la t w. X IX  (m. in. A leksandra B ohatk ie- 
wicza, Onufrego Kopczyńskiego) sporządził autor prac o A lojzym  Osińskim  i o B ro­
dzińskim  — Z bigniew  Jerzy Nowak. Bohom olca przedstaw ił W iktor G ram atowski, 
autor obszerniejszej pracy o jego działalności w ydaw niczej. Edwarda C hw alew ika  
scharakteryzow ał blisko zw iązany z jego synem  Piotr Grzegorczyk. B iogram y paru 
osobistości z kręgu puław skiego (jak np. Adam  Kazim ierz i Izabela Czartoryscy, 
Łukasz G ołębiow ski, Jan Leon i Jan Karol S ienkiew iczow ie) opracow ał badacz 
„drukarni bibliotecznej w  Puław ach”, Tadeusz Frączyk. Hasła dotyczące drukarzy 
dawnej P olsk i przypadły bądź A lodii K aw eckiej-G ryczow ej (jak najsłuszniej po­
wierzono jej, bezpośredniej kontynuatorce dzieła K azim ierza Piekarskiego, rów nież 
biogram ow ego najw nikliw szego z bibliografów  polskich), bądź K rystynie K orota- 
jowej czy M arii Bohonos (jej autorstw a jest m. in. biogram  Hieronim a Wietora).

Badaniom  nad drukarstw em  polskim  daw nych w ieków , prow adzonym  przede 
w szystkim  przez K aw ecką-G ryczow ą przy pomocy m. in. dwu pozostałych osób, 
zawdzięczam y w spółczesny nam  przełom  w  tej dziedzinie w iedzy. Biogram  Eusta­
chego Januszkiew icza opracow ał W itold Zachorowski, autor artykułu o księgarni 
Januszkiewicza. Autorką hasła Ignacy K rasicki jest Jadw iga R udnicka, badaczka 
działalności w ydaw niczej i bibliofilskiej pasji XBW. N iektóre biogram y w ybitnych  
pracow ników  B iblioteki Jagiellońsk iej sporządziły w ielo letn ie , zasłużone pracow nice



tejże instytucji, H elena Lipska (np. Edwarda Kuntzego) i Zofia C iechanowska  
(np. W ładysław a Pociechy). B iogram  L elew ela  oddano w  dośw iadczone ręce H eleny  
W ięckow skiej, edytorki jego korespondencji, przygotow ała ona nadto biogram y  
Józefa Grycza, Adam a L ew aka i Jana M uszkow skiego, z którym i kiedyś sama 
blisko w spółpracow ała. B iogram  Adam a Ł ysakow skiego napisał pracujący z nim  
przed w ojną w  W iln ie M ichał Ambros. Hasła W acław  M akow ski i E liza Orzeszko­
w a opracował m onografista firm y księgarskiej „Eliza Orzeszkowa i S -k a ”, Stefan  
Rosiak. B iogram  Idziego R adziszew skiego pow ierzono jak najsłuszniej jego b ib lio­
grafow i, W itoldow i N ow odw orskiem u. B iogram  Stefana V rtela-W ierczyńskiego  
opracowała jego następczyni w  zespole P olsk iej B ib liografii L iterackiej, Janina  
Form anow icz, rów nież autorka biogram u sw ego stryja zam ordowanego w  Dachau, 
Leona Form anowicza.

To tylko n ieliczne spośród haseł, których autorów  dobrano tak doskonale. A le 
poza tym i odznacza się  w ysokim  poziom em  opracowania w ie le  innych biogram ów. 
W yróżniają się „pióra” F eliksa P ieczątkow skiego, S tanisław a Sierotw ińskiego, K a­
zim iery Tatarow icz i w ielu  innych, także — sam ych redaktorek S łow nika , Ireny  
T reichel i Hanny Tadeusiew icz. W iele haseł zasygnalizow ać by trzeba jako szcze­
góln ie interesująco i trafnie opracowane. Ze w zruszeniem  czyta się biogram y na­
pisane przez osoby, które edycji Słow nika  n ie doczekały: przez ^ofię Ciechanowską, 
L udw ika Gocla, P iotra G rzegorczyka, M ieczysław a Opałka, Franciszka P ajączkow - 
skiego, W itolda Zachorowskiego. N iektórzy z nich sam i otrzym ali już biogram y  
w  Słowniku.

S łow nik  p racow n ików  książki po lskie j  jest zbiorem biogram ów  ustaw ionych  
w  jednym  szeregu alfabetycznym : bibliografów , bibliotekarzy, bibliofilów , w łaści­
cieli, fundatorów  i m ecenasów  bibliotek, m alarzy-ilustratorów , w ydaw ców , nakład­
ców, księgarzy, drukarzy — P olaków  lub też obcokrajow ców  zw iązanych z naszym  
narodem , pracujących dla polskiej książki. I tak od pierw szych kart zwracają  
uw agę biogram y Karla Friedricha W ilhelm a A ltm anna, W asilija A nastasjew icza, 
Josefa B ańskiego. U zyskano n aw et w spółpracę bibliografa z NRD, specjalizującego  
się w  rejestracji poloników  niem ieckich, Othmara Feyla; przygotow ał on biogram  
L udw iga Kurtzm anna.

Jakież w rażenia narzucają się temu, kto przeczytał tom cały „od deski do 
d esk i”? P ierw sze — niestety bardzo sm utne: tragizm  dziejów  polskiej książki. Coś 
podobnego działo się z książką polską jak z m row iskiem  zdeptanym  twardym  
butem  nieostrożnego lub po prostu niedobrego człowieka. P ierw sza nasza bib lio­
teka publiczna tragicznie zakończyła swój krótki żyw ot rów nocześnie z rozbiorami 
Polski. A gdy w  latach K rólestw a K ongresow ego rzucił się naród z pasją równą 
pasji Z ałuskiego do tw orzenia now ej B ib lioteki Publicznej, zw iązanej z U niw ersy­
tetem  W arszaw skim , nadeszła klęska pow stania listopadow ego i zarazem  kres 
św ietn ości biblioteki. B iblioteka L iceum  K rzem ienieckiego, a w raz z nią szczątki 
księgozbioru Stan isław a Augusta, podzieliły los uczelni. Szczęśliw szy był los Za­
kładu N arodow ego im. O ssolińskich, działającego nieprzerw anie przez półtora w ieku  
z górą, a le  i ten księgozbiór poniósł (w  różnych okresach) w ie le  strat. Czym Osso­
lineum  dla G alicji, tym  m iała być dla W ielkiego K sięstw a P oznańskiego B iblio­
teka R aczyńskich w  Poznaniu (przynajm niej m iała być w  intencji założyciela), 
jednakże n iew iele  z pierw otnych jej zbiorów  dotrw ało do naszych dni. Idea zało­
żenia b ib lioteki polskiej na obcej ziem i była naturalną ideą w  życiu nacji pozba­
wionej bytu państw ow ego. B iblioteka rapersw ilska jednak w iązanych z nią nadziei 
nie spełniła  w sku tek  braku stałych podstaw  finansow ych. Jedynie B iblioteka Ja­
giellońska, posiadająca najstarszy w  P olsce księgozbiór, w ychodziła bez w ielkich



szw anków  z różnych burz i w ichrów  dziejowych, będąc — zgodnie z życzeniem  
jej w ielo letn iego dyrektora, Karola Estreichera — przez lata całe naszą bibliotheca  
patria.  Od roku 1928 funkcję tę spełnia B iblioteka Narodowa w  W arszaw ie, która 
w  epilogu pow stania w arszaw skiego poniosła tak olbrzym ie straty...

To jeden aspekt sprawy. Jest i drugi, rów nie ważny. Dzieło pisarza, literata  
lub uczonego, n ie kończy się z jego śm iercią, bo żyją jego pisma. To sam o można 
pow iedzieć o każdym  artyście z w yjątkiem  artystów  scenicznych, ale trud tych  
ostatnich w  naszej w spółczesności utrw alają kam ery film ow e. D zieło życia b ib lio­
tekarza, który nieraz dokonał bardzo w ie le  w  szarym pyle codziennych zajęć 
w  katalogu czy w  m agazynie biblioteki, który tę bibliotekę zorganizow ał, pow ięk­
szył, działalność jej uspraw nił, n ie przechodzi na ogół do trw ałej pam ięci. W acława  
Borowego pam iętać będziem y długo z pew nością jako najsubtelniejszego chyba  
spośród naszych historyków  literatury. A le tylko ci czytelnicy książek z B ib lio ­
teki U niw ersyteckiej w  W arszawie, którzy znają charakter pisma B orow ego5, do­
znają w zruszenia na w idok karty katalogow ej zapisanej przez tak w ybitnego uczo­
nego.

I tu ogromna zasługa Słownika,  który uprzytom nia, że Józef K allenbach w  b i­
b liotece A kadem ii U m iejętności w  K rakow ie w  latach 1886— 1889 „rozpoczął [...] 
opracow anie katalogu dubletów  dla celów  w ym iany”, że „pracę tę ukończył jego  
następca na stanow isku bibliotekarza, S. W indakiewicz”, że następnie K allenbach  
jako dyrektor B ib lioteki Ordynacji Krasińskich w  W arszaw ie. (1901—1904) „prze­
prow adził prace inw entaryzacyjne”, że jako dyrektor Muzeum i B iblioteki Czarto­
ryskich w  K rakow ie po latach „opracował dużą grupę rękopisów  (nry 4836—5681), 
a ich katalog (w rękopisie) jest dotąd aktualny” (s. 388). Słow nik  podaje w  innym  
m iejscu, że Adam L ew ak w  B ibliotece Raperswilskiej (1913— 1927) „założył księgę  
akcesji, zm eliorow ał katalog alfabetyęzny, opracował katalog dziesiętny”, że jego  
„najtrwalszą zasługą [...] było opracowanie zbioru rękopisów ”, że metoda w pro­
w adzona przez L ew aka „stała się obowiązująca w  polskiej praktyce rękopiśm ienni- 
czej” (s. 510). Sło w n ik  utrw ala takie fakty, jak ten, że to Julia M illerowa, pracu­
jąca (od r. 1934) w  B ibliotece Publicznej m. st. W arszawy, „zorganizowała czytelnię  
naukow ą dla m łodzieży”, a następnie, pracując w  B ibliotece IBL PAN  (od r. 1952), 
„założyła m. in. katalog rzeczowy i ustaliła jego podstawy teoretfyczne]” (s. 595). 
Przykłady można by mnożyć.

M rówczy trud bibliotekarzy, którzy po powstaniu w arszaw skim  zdobyli się na 
zupełnie w yjątkow ej miary bohaterstwo (tak jak Borowy, M akowiecki, Koczorow­
ski i inni), a i w  czasie pokoju potrafią zdobyć się na sui generis  bohaterstwo, 
został w  ten sposób utrw alony w  Słowniku  chociaż krótką w zm ianką, przynajm niej 
w  tych biogram ach, przy których opracowaniu dzisiejszy stan badań pozw olił te 
szczegóły odtworzyć.

W reszcie aspekt trzeci. W szystkie hasła są jednostkowe, ale niektóre układają 
się w  dynastię księgarzy czy też w  dynastię w łaścicieli lub fundatorów w ielk ich  
bibliotek. Przeglądając biogram y osób z dynastii Gebethnerów, a następnie W olf­
fów , chciałoby się w ysunąć postulat opracowania m onografii tak zasłużonej K się­
garni Gebethnera i W olffa. Tylu w ybitnych pisarzy pozostawało przecież w  sto­
sunkach z tą firm ą. A le jak w ygląda baza m ateriałowa po ostatniej zaw ierusze 
w ojennej i po zlikw idow aniu księgarni, tego się oczyw iście ze Słow nika  nie do­

5 Poznać go mogą łatwo w szyscy poloniści studiujący w  KUL i obcujący z w y ­
dzielonym  księgozbiorem  zwanym  Borowianum .



w ie m y 6. N aw iasem  dodać w arto, że wśród dynastii w łaścicieli bibliotek zagubili 
się P opielow ie z Czapel W ielkich, w spom niani sporadycznie w  haśle pośw ięconym  
K arolowi Badeckiem u (s. 25). Przecież u nich był korektow y egzem plarz Pana  
Tadeusza,  zbadany częściow o przez S tanisław a P ig o n ia 7. Dociekanie* prow eniencji 
w ielu  zespołów  książek w  B ibliotece W ojewódzkiej w  K ielcach w skaże na inne  
jeszcze „dynastie” (może P opielow ie z Kurozwęk?). „Książkę podw orską” Ziem i 
K ieleckiej zabezpieczył, jak w iem y, w  pierw szych latach po w ojn ie Juliusz N ow ak- 
-D łużew ski.

Fundam entalne dzieło o pracow nikach książki polskiej ma z całą pew nością  
w iele  zalet. W skażą je inni recen zen ci8, n ie zapomną o nich badacze w ykorzystu ­
jący nieocenioną księgę w  sw ych naukow ych studiach. A le do w ielu  biogram ów  
w kradło się również nieco drobnych usterek. Do całego S łow n ika  odnosi się zarzut 
w prow adzania skrótów  nie zaw sze na p ierw szy rzut oka czytelnych, np. WTD  
(W arszawskie T ow arzystw o D obroczynności), ТЕМ (Trzaska, Evert, M ichalski). D rugi 
zarzut ogólny — nie w szystk ie  hasła zostały podpisane; wśród n ie podpisanych są 
w ażne: W ilhelm  Bruchnalski, D ziałyńscy, Jan H aller, Maciej z M iechowa.

Do poszczególnych haseł odnoszą się zarzuty następujące:
W biogram ie H aliny B achulskiej (s. 23—24) podano w  bibliografii recenzję  

tomu w stępnego Bibliografii  historii Polski  z „Rocznika L iterackiego”, a le poską­
piono inform acji o recenzji w  „Pam iętniku L iterackim ” (1956, z. 1).

W biogram ie Adam a B ełcikow skiego (s. 53) brak w zm ianki o jego docenturze  
w  Szkole Głównej.

W biogram ie Zygm unta C elichow skiego (s. 105— 106) pom inięto fakt odkrycia  
przez niego znacznych fragm entów  R ejow ego Kupca.

W biogram ie D aniela C hodow ieckiego (s. 118) nie podaje się niem ieckiej lite ­
ratury przedmiotu.

U lica w  Stan isław ow ie około r. 1912 n ie m ogła nosić im ienia  P ierackiego (zob. 
s. 158 — biogram Jana Dankiew icza).

W hasłach pośw ięconych B olesław ow i Erzepkiem u (s. 205—206) i M arcelem u  
H andelsm anow i (s. 315) nie są w ym ienione ich b ibliografie osobowe.

6 Istn ieje  zarys m onograficzny pióra J. M u s z k o w s k i e g o :  Z d z ie jó w  f i r ­
my G ebe thner  i Wol f f .  1857—1937. W arszawa 1938.

7 S. P  i g o ń, Ze s tu d iów  nad te k s te m  „Pana Tadeusza”. T rzy  notatki.  K raków  
1928. Przedruk z „Silva R erum ” 1925, 1927.

8 D otychczasow e recenzje są następujące: Z. А г с t, U w agi do „Słow nika  p ra ­
co w n ik ó w  k siążk i”. „K sięgarz” 1973, nr 4. — А. В i г e с к a, Pracow nicy  książki.  
„B ibliotekarz” 1973, nr 4. — S. В o r o w  к i n, K sięga  polskich spraw.  „O dgłosy” 
1973, nr 18. — S. D z i k  i, Osiągnięcie po lsk ie j  bibliologii.  „Zeszyty Prasoznaw cze” 
1973, nr 4. — J. L i  s, Przyjacie le  po lsk ie j  książki.  „W rocławski Tygodnik K atoli­
ków ” 1973, nr 38. — J. О к o p i e ń, O pracow nikach  książk i polskiej.  „K ultura” 
1973, nr 1. — H. P a w l a k ,  K sięga  w ie d zy  o książce. „Głos R obotniczy” 1973, 
nr 11. — J. R a w i c z ,  P o ży tec zn y  s łow nik  PWN. „Życie W arszaw y” 1973, nr 3. 
— S. S i e k i e r s k i ,  „Słownik p racow n ików  książki po lsk ie j”. „Nowe K siążk i” 
1973, nr 6. — B. S t e t t n e r - S t e f a ń s k a ,  C enny m ater ia ł  dla historii ks iążk i  
polskiej .  „Księgarz” 1973, nr 2. — A. T a b a k o w a ,  K siążka  o ludziach książki.  
„Ruch L iteracki” 1973, nr 5. — J. T r z y n a d 1 o w  s к i, Ludzie  książki.  „Prze­
gląd K sięgarski i W ydaw niczy” 1973, nr 9. — M. A m b r o s ,  „K w artalnik H istorii 
N auki i T echniki” 1974, nr 2. — J. W. G o m  u l i c k i ,  „Rocznik L iteracki” 1972 
(1974), s. 338—345. — P. D e  L a v a l ,  O książkach  i ludziach.  „K ontrasty” 1974,

25 — Pam iętnik  Literacki 1975, z. 1



Tadeusz Jerzy G ebethner (zob. s. 251) pracował w  r. 1940 przez k ilka m iesięcy  
w  oddziale sw ej firm y w  W ilnie, ale przedtem internow any był (zimą 1939/40) 
jako porucznik nie w  W ilnie, jak podano, lecz w  Rakiszkach na L itw ie  K ow ień ­
skiej. Prostuję ten szczegół jako w spółtow arzysz internowania.

W biogram ie Kazim ierza G iebułtow skiego (s. 257) nie figuruje w ydany przez 
niego W yb ó r  p ism  M ickiew icza (Lwów 1938).

W biogram ie Ludw ika Gocla (s. 272) niedokładnie podano inform ację o an ty­
kw ariacie S. K am ińskiego w  K rakow ie. Do roku 1951 m ieścił się on przy ul. P od­
w ale  i był w ów czas najw iększym  antykw ariatem  w  Polsce. N ie w spom niano w  ogóle, 
że Gocel był w  m łodości księdzem  diecezji sandom ierskiej.

B ibliografia w  haśle Am broży Grabowski (s. 287) pom ija W ładysław a B erbe- 
lick iego Indeks do dzieł [...] („Rocznik K rakow ski” 1969), rejestrujący spraw y  
i osoby, o których m owa w  tw órczości Grabowskiego.

K ilkakrotnie zdarzają się pom yłkow e inform acje o członkostw ie A kadem ii U m ie­
jętności. Np. Józef Grajnert (zob. s. 289) był tylko członkiem  K om isji A ntropolo­
gicznej AU, nie zaś członkiem  korespondentem . N atom iast W ładysław  M ickiew icz  
(zob. s. 588) był członkiem  PA U , czego nie odnotowano.

Biogram  Zygm unta H ajkow skiego (s. 312) nie rozszyfrow uje w  bibliografii p seu ­
donimu: J. K. D ębowski. U żyw ał go Julian Krzyżanowski.

Hasło Sam uel Joachim  Hoppe (Hoppius, s. 339) pomija uzupełnienia do jego  
dzieła bibliograficznego opracow ane przez W alentego Sch lieffa , dw ukrotnie ogło­
szone drukiem  i przygotow yw ane do trzeciego w ydania (rękopis w  Bibl. PAN  
w  Gdańsku). N ie ma też m ow y o tej spraw ie w  haśle W alenty S ch lieff (s. 797).

Ogólna uw aga dotycząca b ib liografów  przedestreicherow skich: w e  w szystk ich  
hasłach im  pośw ięconych (a w ięc także w  biogram ie Feliksa B entkow skiego opra­
cow anym  przez autora tej recenzji) należało podać w  literaturze przedm iotu książkę  
Stefana Saw ickiego P oczątki syn te zy  his torycznoliterackiej w  Polsce  (1969), ogło­
szoną w ów czas, gdy biogram y były już napisane i złożone w  redakcji, jednak... 
na trzy lata przed publikacją Słownika.

W haśle A ntoni K am ieński (s. 390) figuruje Orzeszkowej Z różnych dróg,  za­
m iast Z różnych sfer.

W biogram ie Gabriela Korbuta (s. 440) brak jego  bibliografij Żerom skiego  
i R eym onta („Ruch L iteracki” 1926, nr 1, 2). Obie m ają oczyw iście znaczenie jed y ­
nie historyczne.

W biogram ie Ignacego Legatow icza (pióra autora tej recenzji) pom yłkow a in ­
form acja o unikatow ym  egzem plarzu Z w ierzyńca  i Figlików  Reja. Zachowało się 
do dziś kilka egzem plarzy w ydań X V I-w iecznych w  bibliotekach polskich. Faktem  
jest tylko, że L egatow icz p ierw szy zarejestrow ał b ibliograficznie oba cykle.

Parę om yłek w kradło się do biogram u A ntoniego L ew aka (s. 510—511). Skoro 
kierow nictw o Zakładu N arodow ego im. O ssolińskich objął w  r. 1928, to nie za jego 
czasów  rozpoczęto K leinerow ską edycję Dzieł w szys tk ich  S łow ackiego; stało się to 
znacznie w cześniej: in icjatyw a zrodziła się w  r. 1921, pierw szy tom w yszedł w  1924. 
R ównież n ie za jego kadencji w ydano w  O ssolineum  dzieła Fredry; edycja E uge­
niusza K ucharskiego ukazała się w  latach 1926— 1927. N iejasne jest, o jakim  w y ­
daniu M ickiewicza mowa.

nr 1. — B. P e t r o z o l i n - S k o w r o ń s k a ,  Historia ku ltu ry  po lsk ie j  w  biogra­
fiach. „Przegląd H um anistyczny” 1974, nr 1. — N in iejszy  tekst napisany w iosną  
1973 i w ygłoszony w ów czas w  K ole B ib lio filów  w  Łodzi, pow stał zupełnie nieza­
leżnie od w szystk ich  tu w ym ienionych.



Bibliografia w  haśle pośw ięconym  H ieronim ow i Ł opacińskiem u (s. 538) n iesłusz­
n ie pom ija książkę o nim  F eliksa A raszk iew icza (1928) i nie cytuje zupełnie ogło­
szonej już w  sporych daw kach korespondencji Łopacińskiego, w  której w ie le  infor­
m acji o zdobyw aniu przezeń książek.

W biogram ie L esław a Ł ukaszew icza (s. 544) w ym ieniono ty lko edycję 1 jego  
R ysu  dz ie jów  p iśm iennic tw a  polskiego  (1836). Edycja 3, późniejsza o 30 lat, była  
bez mała dziesięciokrotnie obszerniejsza 9.

W haśle pośw ięconym  W acław ow i M akow skiem u (s. 556) m ów i się o b ibliotece  
Łopacińskich, zam iast Łopacińskiego.

W biogram ie A ntoniego M ałeckiego brak w  bibliografii o nim  rozprawy Ju liu ­
sza K leinera (w: S ztych y .  L w ów  1925).

Ze w zględu na adres czyteln iczy S łow n ika  można było w  haśle Adam M ickie­
w icz pom inąć inform ację: „najw ybitniejszy poeta polsk i”.

W ydaje się, że hasło M ikołaj z W ilkow iecka (s. 592) zbędnie podaje bibliografię 
dotyczącą jego H istoryi o C h w a leb n ym  Z m a r tw ych w s ta n iu  Pańskim.

Tadeusza M ostow skiego W yb ó r  p isarzów  polskich  w ychodził w  latach  1803— 
1805, nie tylko w  r. 1803, jak to m ożna odczytać w  biogram ie (s. 607).

W haśle Jan N aake-N akęsk i w spom niano o pierw odruku B ogurodzicy , nazyw a­
jąc go nieprecyzyjnie „jednym  z najstarszych egzem plarzy” (s. 618).

B iogram  Tadeusza N ew lin-W agnera (s. 625) nie w spom ina o tym , że m iał on 
doktorat.

N ietrafn ie pow iedziano w  biogram ie Józefa M aksym iliana O ssolińskiego (s. 651), 
że jego W iadomości h is toryczn okry tyczne  [...] w yprzedzały o sto la t Korbuta. P a­
ra le la  pom iędzy obu dziełam i odległa. Praw dziw ym  „K orbutem ” dla całego w ieku  
X IX  była Historia l i tera tury  po lsk ie j  F eliksa Bentkow skiego.

B iogram  Stan isław a Józafata O strow skiego (s. 653) n ie  m ów i n ic o pow ojennych  
losach b iblioteki w  Lubiniu. Z ostatniego zdania w ynikałoby, że to księgozbiór, 
a n ie O strow ski zginął w  pow staniu w arszaw skim .

B iogram  A leksandra P atkow skiego (s. 662) nie w spom ina, że był on regionalistą  
i bibliografem  regionalizm u.

W haśle  P iotr P iller (s. 680) czytam y ze zdum ieniem  o pierw szym  w ydaniu  
M arii  M alczew skiego w  roku 1833 (!).

W biogram ie Tadeusza P in iego (s. 682) nie m ów i się, że był on nauczycielem  
w  T arnow ie i tam  założył oddział T ow arzystw a L iterackiego im. Adam a M ickiew i­
cza, przez długie lata jedyny poza L w ow em . Bez tej inform acji n iejasne jest zda- 
nie: „W 1930 przeniósł się  do L w ow a A le skąd się przeniósł? Brak też
w zm ianki o losach biblioteki P in iego po jego śm ierci.

Hasło pośw ięcone Janow i F elik sow i P iw arskiem u (s. 689) nie inform uje, że  
pisał o nim  Norwid. Gdy zaś przy końcu biogram u (s. 690) w spom ina się, iż b ib lio­
teka została „sprzedana po jego śm ierci”, trzeba by tu przyw ołać, przynajm niej 
w  literaturze przedm iotu, fe lieton  W iktora G om ulickiego Córka a r ty s ty  (w: W a r­
szaw a  w czora jsza .  W arszawa 1961, s. 251—257).

W haśle  dotyczącym  Sanguszków  m ylnie podano pierw szą literę im ienia B ir- 
kow skiego (s. 787).

W biogram ie Jana Karola S ienkiew icza zacytow ano przy końcu (s. 816) „B iesia­
dę K rzem ien iecką”, w ydaw aną istotn ie w  Paryżu, ale słow a „w Paryżu” pom ył­
kow o w esz ły  do tytułu.

9 Zob. S. S a w i c k i ,  Początk i s yn te zy  h is torycznoli terackie j w  Polsce.  W ar­
szaw a 1969, s. 100— 102.



W haśle B azyli Skalski (s. 822) przez opuszczenie w yrazu libri po A lloquiorum  
Osiecensium  b łędnie użyto dopełniacza tam , gdzie w inien  być biernik.

Biogram  pośw ięcony W ładysław ow i Strzem ińskiem u (s. 864) nie m ów i o tym , 
że w  r. 1932 otrzym ał on nagrodę plastyczną m. Lodzi.

W haśle Erazm Sykst (s. 866), i chyba n ie tylko tu, można było zacytow ać  
w  bibliografii Starow olskiego Hekatontas.

W biogram ie W iktora Turka (s. 914) pom yłkow o podano, że do r. 1941 — za­
m iast: od r. 1941 — pracow ał on w  am basadzie polskiej w  ZSRR.

W biogram ie Stanisław a W indakiewicza (s. 960—961) można było w ym ien ić jego 
pracę Dzieje W aw elu ,  w  której m. in. pisał o katalogu biblioteki kapitulnej z roku 
1110 .

W biogram ie M acieja W irzbięty m ylnie rozdzielono Figliki od Z w ierzyń ca  Reja, 
m ylnie w ym ieniono jedno tylko X V I-w ieczne w ydanie Figlików  (s. 964). Zbiór ten  
nie ma do Sło w n ik a  szczęścia, bo i w  biogram ie W iktora W ittyga (s. 971) zapom nia­
no o dokonanym  przez niego hom ograficznym  w ydaniu  tego utworu.

Lista zauw ażonych usterek jest na pierw szy rzut oka spora. A le ty lko na p ierw ­
szy rzut oka. Gdy się bow iem  zważy, że S łow n ik  podaje na każdej stronicy k ilk a­
dziesiąt inform acji, cóż znaczy tak n iew ielk i naprawdę procent (może promil?) in ­
form acji n ieścisłych , w ym agających korekty? Każdy, kto w  czasie pow staw ania  
Słow nika  m iał możność śledzić trud jego redaktorek, stw ierdzi z pew nością, iż do­
konały one ogrom nego dzieła. Jest to drugie — obok Encyklopedii w ie d z y  o k s ią ż ­
ce — w ażne przedsięw zięcie lat ostatnich w ypracow ane w ysiłk iem  zbiorow ym  g łów ­
nie bibliotekarzy, przy n iew ielk im  jedynie w spółudziale bibliografów  i h istoryków  
literatury. Jest to doniosłe św iadectw o tego, iż w  bibliotekarstw ie polskim  dzieją  
się rzeczy ważne. A jeśli dodamy do tego serię „Książka w  Dawnej K ulturze P o l­
sk iej” i publikacje Instytutu B ibliograficznego B iblioteki Narodowej, odw ażyć się  
można na pew ne porównanie. Jesteśm y — od la t chyba mniej w ięcej dw udziestu — 
św iadkam i ogrom nego rozrostu teatrologii polskiej. Felieton na tem at osiągnięć  
w  tej dziedzinie ogłoszony przed kilku laty na łam ach „Życia L iterackiego” zaty­
tułow ał K azim ierz W yka słowam i: C hwalę teatrologów.  Parafrazując te słow a, w y ­
padnie zakończyć niniejszą recenzję w ykrzyknikiem : Chwalę bibliotekarzy!

Jerzy  S tarn aw sk i
#

KONTEKSTY NAUKI O LITERATURZE. Pod redakcją M a ł g o r z a t y  
C z e r m i ń s k i e j .  W rocław—W arszawa—Kraków —Gdańsk 1973. Zakład N arodowy  
im ienia O ssolińskich — W ydaw nictw o Polskiej A kadem ii Nauk, ss. 158. „Z D ziejów  
Form A rtystycznych w  Literaturze P o lsk iej”. Tom X X X IV . K om itet R edakcyjny: 
J a n u s z  S ł a w i ń s k i  (red. naczelny), E d w a r d  B a l c e r z a n ,  K a z i m i e r z  
B a r t o s z y ń s k i .  Polska A kadem ia Nauk. Instytut Badań Literackich.

Rozwój m etodologicznej refleksji hum anistyki w yraźnie zyskuje dzięki sporow i 
z orientacją pozytyw istyczną. Obrona specyficznych w łaściw ości nauk hum anistycz­
nych stanow iła okazję do sform ułow ania zadań badaw czych. Sam fakt w erbalizacji 
określonych dyrektyw  decydujących o sposobie poznaw ania w ytw orów  kulturow ych  
dawał m ożność prow adzenia bardziej celow ej i sensow nej działalności na polu sze­
roko pojętych nauk o kulturze. Mimo trw ającej około w ieku już w alk i o status 
m etodologiczny hum anistyki — nie ma jeszcze żadnego takiego jej ujęcia m odelo­
wego, które pozw alałoby m ów ić o osiągnięciu także w  planie pozytyw nych postu­
latów , a nie tylko wzorców’ negow anych, stanu dającego szansę zbudow ania zrębów


